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Dlaczego USA odrzuciły propozycja
w sprawie pakiu pokoju

MOSKWA (PAP). Niedzielna „Praw da“ w  artykule t. „Dla­
czego Stany Zjednoczone odrzuciły propozycje w sprawie paktu 
pokoju“ stwierdza, że wywiad Generalissimusa Stalina znajduje 
się w  centrum  powszechnego zainteresowania.
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Polityka uinaeniauia pokoju m iędzynarodow ego

ZSRR proponuje Norwegii
§»*sikt o

MOSKWA PAP. Agencja 
PASS donosi, że rząd norwe­
ski w odpowiedzi-na demarche 
Radzieckie — podkreślił, iż 
ONZ nie jest jeszcze dość sil- 
Jią i nie może zapewnić poko­
ju i bezpieczeństwa, wszystkim 
krajom. Poważna troska na­
rodu norweskiego — czytamy 
\  odpowiedzi — o zabezpiecze­
nie wolności k ra ju  przekonała 
*śąd norweski, iż należy szu­
kać większego bezpieczeństwa 
ńrzy pomocy regionalnej 
Współpracy dla celów obron­
a c h .  Rząd norweski uważa, 
i(i regionalne układy, mające 
115 celu zapobieżenie agresji, 
A se, przewidziane w karcie
ONZ.'
, Odpowiedź norweska podaje, 

starania o wzmocnienie bez­
pieczeństwa Norwegii przez 
stworzenie północnego sojuszu 
obronnego zakończyły sie nie­
powodzeniem. Rząd norweski 
komunikuje, że podejmie bar­
dziej szczegółowe badania, w 
jakiej formie i na jakich wa­
runkach Norwegią mogłaby u- 
ozestniczyć w regionalnym sy­

stemie bezpieczeństwa, obej 
mującym  kra je  atlantyckie.

Rząd norweski zapewnia w 
swej odpowiedzi, że Norwegia 
nigdy nie będzie uczestniczyła 
w akcjach politycznych o cha; 
rakterze agresywnym. Rząd 
norweski nie pozwoli nigdy 
na to, aby terytorium  Norwe­
gii zostało wykorzystane dla 
tego rodzaju agresywnej poli­
tyki. Rząd norweski komuni­
kuje równocześnie, że nie za­
wrze żadnego układu, któryby 
nałożył na Norwegię, obowią­
zek oddania do dyspozycji baz 
na terytorium  norweskim di a 
sil zbrojnych innych krajów ' 
— tak  długo, jak  długo Nor­
wegia nie będzie przedmiotem 
agresji lub nie znajdzie się w7 
obliczu niebezpieczeństwa na­
paści. W końcu rząd norweski 
przypomina, że Norwegia i 
Rosja od dawna utrzym ywały 
wzajemne stosunki pokojowe, 
i wyraża życzenie, zachowania 
przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi, m iłującym i pokoj 
narodami.

sywnej i ze nie pozwoli na 
i wykorzystanie norweskiego 
terytorium  dla tego rodzaju 
polityki. Rząd radziecki przyj-

Oświodczeme rxqdu ZSR R  
w sprawie stosunków radziecka ~ 

norweskich

muje do swej wiadomości 'po­
wyższe oświadczenie _ rządu 
norweskiego, choć uważa je za 
niedostateczne.

Brak jasnej odpowiedzi w sprawie 
baz lotniczych i morskich

Rząd radziecki nie może zek Radziecki wniósł swój 
przejść do porządku dziennego i wkład w dzieło wyzwolenia

MOSKWA PA P. Agencja 
pass donosi, że w dniu  5 łu tę­
po ambasador ZSRR w Oslo 

, odwiedził m inistra spraw  za­
g ran iczn y ch  Norwegii, Lange, 

i w m iieniu tżącIii. radzieckie- 
.?o oświadczył co następuje: 

R ząd  radziecki zapoznał się 
z treścią odpowiedzi rządu 
norweskiego na demarche ra ­
dzieckie. dotyczące stosunku 
Norwegii do problemu paktu 
atlantyckiego. Jak  wiadomo, 
rząd. radziecki zwrócił się ac

rządu norweskiego z prośbą o 
Wyjaśnienie pozycji Norwegii 
w sprawie paktu atlantyckie­
go, biorąc w szczególności pod 
uwagę istnienie wspólnej g ra­
nicy między ZSRR a Norwe­
gią. Rząd radziecki . prosił ró­
wnież o poinformowanie go, 
czy rząd ' norweski bierze .na 
siebie jakiekolwiek zobowią­
zania wobec paktu atlanlyok., 
dotyczące utworzenia wojsko­
wych baz lotniczych i mors­
kich na terytorium  Norwegii-

Pakt atlantycki obliczony 
na przeciwstawienie jednej grupy 

państw innym krajom
< Z odpowiedzi rządu norwes­
kiego wynika, że rozpatruje 
°h obecnie problem uczestni­
czenia Norwegii w pakcie atlap 
'yckim, uważając, że Organi­
c e  ja- Narodów Zjednoczonych 
aie jest jeszcze dość silną, by 
Ttogła zapewnić pokój i bez­
pieczeństwo wszystkim bra­
ło®. Rząd norweski zaznacza 
Orzy tym. że pakt atlantycki 
hależy do tych regionalnych 
ńkładów, które są przewidzia­
ne w Karcie ONZ i które ma­
ją na celu zapobieżenie agre­
sji.

Rząd radziecki nie podziela

opinii rządu . norweskiego w 
sprawie celu i charakteru pa­
ktu atlantyckiego.

Pakt atlantycki jest organi­
zowany przez określoną g ru ­
pę wielkich mocarstw.-Nie ma 
on na celu zjednoczenia 
wszystkich pokój miłujących 
państw, lecz jest obliczony na 
przeciwstawienie jednej grupy 
państw — innym  krajom  Wy­
nika stąd  jasno,- że pak t atlan­
tycki stanowi zamknięte zrze­
szenie państw, które nie _ nuf 
celu wzmocnienia pokoju i bez 
pieczeństwa międzynarodowe­
go-

nad okolicznością. że rząd nor­
weski nie udzieliły jasnej od­
powiedzi na pytanie, czy przy 
stąpienie Norwegii do P a tia  
atlantyckiego pociągnie za sobą 
przyjęcie zobowiązań w spra­
wie utworzenia wojskowych 
baz lotniczych i morskich na 
terytorium  Norwegii. Tymcza­
sem -wiadomo, że wciągniecie 
małych krajów7 do paktu atlan­
tyckiego ma na celu wykorzy­
stanie icb terytorium  dla.u- 
tworzenia baz wojskowych, co 
w danym  wypadku przedsta­
wia szczególne znaczenie dla 
Związku Radzieckiego, ponio . 
waż Norwegia i Związek R a­
dziecki posiadają wspólną gra 
nieę.

W odpowiedzi rządu norwe­
skiego mowa o tym, że _ Nor­
wegia nie przystąpi do żadne­
go układu, przewidującego od­
danie do dyspozycji baz woj­
skowych- na terytorium  Nor 
wegii tak. długo, jak długo 
Norwegia nie będzie przectouo 
tern agresji, lub nie znajdzie 
sie wobec niebezpieczeństwa 
agresji. -Z oświadczenia tego 
wynika, że- wystarczą jakie­
kolwiek prowokacyjne pogło­
ski lub na prędee zlepione 
kłamstwa o niebezpieczeństwie 
agresji na Norwegię, aby rząd 
norweski udzielił swego te ry ­
torium dla baz,, wojskowych 
innych mocarstw — każdej 
chwili, a więc również w obec­
nym pokojowym okresie.

W oświadczeniu rządu nor­
weskiego wyczuwa się 'aluzję,-, 
że niebezpieczeństwo napaści 
może się pojawić^ ze strony 
Związku Radzieckiego. Aluzja 
taka jest zupełnie nieuzasad­
niona, gdyż rząd norweski nie 
ma żadnych podstaw ani po­
wodów7 wątpić _ o dobrych są­
siedzkich zamiarach .Związku 
Radzieckiego wobec Norwegii, 
wykluczających wszelką moż­
liwość napaści. J*ak wiadomo 
rządowi norweskiemu. Zwią­
zek Radziecki zajmował zaw­
sze przyjazne stanowisko wo­
bec Norwegii i w okresie dru­
giej wojny światowej Zwią-

Norwegii. W ojska Radzieckie 
zostały, wycofane z terytorium  
Norwegii dobrowolnie i nawet 
wcześniej, niż życzył sobie te­
go rząd norweski.

Jeżeli jednak rząd norweski 
mimo to żywi . wątpliwość co 
do dobrych sąsiedzkich zamia­
rów ZSRR wobec Norwegii, 
to .rząd radziecki, m ając na ce­
lu usunięcie wszelkich w ątpli­
wości' co do zamiarów ZSRR, 
proponuje rządowi norweskie­
mu zawarcie z ZSRR paktu , o 
nieagresji, aby « ten sposób 
położyć kres wszelkim w ątpli­
wościom.

Demokratyczna opinia publicz­
na wszystkich krajów  oraz wszy­
scy szczerzy zwolennicy wzmoc­
nienia pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego znaleźli w  od­
powiedziach S talina możliwość 
zmniejszenia napięcia międzyna­
rodowego, możliwość usunięcia 
rozbieżności między Stanam i Zje­
dnoczonymi a Związkiem Radzie­
ckim. Nie ulega wątpliwości, że 
dziennikarz am erykański Kings- 
bnry Smith, zwracając się do Sta 
lina, wyrażał nastroje i pragnie­
nia, szerokich kół Stanów /je d n o ­
czonych oraz światowej opinii 
publicznej.

Pew ne jest, że kola te podykto 
Wały ta k i ; program  efektywnego 
uregulowania stosunków am ery- 
kańsko-radzieckich, jak i został 
przedstawiony w  pytaniach Kings 
bury .Smitha.

K ierując się konsekwentnie 
pragnieniem  utrw alenia pokoju 
i bezpieczeństwa powszechnego, 
rząd radziecki wyraził zgodę na 
zawarcie radziccko-am erykańskie 
go paktu pokoju, na uregulow a­
nie problem u berlińskiego. Rząd 
am erykański zajął wręcz przeci­
wne stanowisko. Każdy rozumie 
teraz, że inicjatyw a Sm itha jest 
sprzeczna z planam i i taktyką a- 
m erykańskich kół rządzących. 
P rojektow any pak t pokoju w  ża­
den sposób nie mieści się w ra ­
mach ogólnej tendencji i k ierun­
ku polityki am erykańskiej. Alfą 
i Omegą program u am erykańskich 
kół rządzących jest dążenie do u- 
tworzenia — pod egidą am ery­
kańską — bloków agresywnych, 
nieprzerw any w yścig. zbrojeń, po­
w rót do. dawnego kursu  an ty ra­
dzieckiego oraz wprowadzenie y«7 
życie osławionej „strategii“, obli­
czonej na izolację i okrążenie 
ZSRR.

Amerykańskie koła rządzące 
przeciw staw iają paktowi pokoju 
— t. zw. pakt północno-atlantyc­
ki, który jest wyrazem  polityki

agresji 
wy eh.

Oficjalni przedstawiciela rządu 
USA usiłują zamaskować jasne 
dla każdego znaczenie odmowy
zaw arcia pak tu  pokoju ... całą ba
terią argumentów, pozbawionych 
podstaw. Politycy amerykańscy 
powołują się przy tym  na K artę 
ONZ. W ynikałoby z tego, że K ar­
ta  ONZ zezwala na tworzenie a- 
gresywnych bloków, lecz zakazu­
je zawarcia paktu  pokoju między 
dwoma członkami ONŻ.

W istocie rzeczy pakt . pokoju 
nie tylko odpowiada wymogom 
K arty ONZ, lecz przyczyniłby7 się 
w ogromnym stopniu qo wzmoc­
nienia ONZ i do zwiększenia jej 
autorytetu.

Z powyższych faktów  — pisze 
.,p raw da“ — wynika morał, który 
jest. jasny i zrozumiały dla wszyr • 
stkich ludzi radzieckich.. Morał 
ten. polega na ^konieczności jesz­
cze bardziej energicznej i jeszcze 
bardziej konsekwentnej walki 
przeciwko podżegaczom wojen­
nym, przeciwko polityce agresji. 
— w alki o powszechny, trw ały i 
demokratyczny pokój.

Delegacja polska
n a  sesje  R ady
Gospodarczo - Społecznej ONI

NOWY JO R te PAP. P rze­
był tu z Warszawy wicemi­
nister Skarbu dr, Edward 
Drożuiak. W raz ze stałym de­
legatem polskim -do ONZ, «i- 
Snehyin, reprezentować cm 
będzie Polskę na rozpoczyna­
jącej się w poniedziałek se­
sji Rady Gospodarczo - Społe­
cznej ONZ.

Proga, osiągnięcia
międzynarodowego porozumienia
Dalsze odgłosy amerykańskiej opinii publicznej
# 1 «  m o r g f i n i e « ! «  w  ą §  w  t e n t  u  S i u !  B u m u

NOWY JORK (PAP). Dzienni­
k i am erykańskie' zamieszczają w  
dalszym ciągu artykuły na tem at 
w yw iadu Generalissimusa S tali­
na.

„New York H erald Tribune“,
usiłując bronić .pozycji Trum ana 
i Achesona wobec rozczarowanej 
am erykańskiej opinii publicznej, 
stara się przekonać swych czytel­
ników, że spotkanie T rum ana ze 
S talinem  nie przyniosłoby obec­
nie rezultatów .

K om entator „New Y ork Sun“, 
Lawrence w  dalszym ciągu za­
mieszcza artykuły, w  których kry 
tykuje stanowisko rządu am ery­
kańskiego. Lawrence zaznacza, że 
nie wolno bawić się w  formalno­
ści, gdy chodzi o spraw ę pokoju.

Przywódca Amerykańskiej P a r­
tii Komunistycznej, Koster, pi­
sze na łam ach „New York Daily 
W orker“, że reakcjoniści am ery­
kańscy usiłują oddalić zbliżające 
się widmo kryzysu przy pomocy 
polityki zbrojeń. Lecz gospodar­

ka wojskowa nie -powstrzym a 
kryzysu gospodarczego. W kon­
kluzji. Toster- domaga- się ,zanie­
chania polityki -„zimnej -wojny“.

..  . *

pokoju
wojny“.

i zaprzestania ..zimnej

LONDYN (PAP). „Daily 
ker’’ stwierdza, że odpowiedź! 
Generalissimusa Stalina uczyniły 
sprawę pokoju centralnym  za­
gadnieniem międzynarodowej po­
lityki. Dziennik podkreśla, że, 
mówiąc o pokoju, Stalin przema­
wiał w. 'im ien iu . setek milionów 
ludzi wszystkich krajów  świata.
„Daily W orker“ zągnacza, iż 
szczytem imperialistycznej- poli­
tyki am erykańskiej jest pakt a t­
lantycki, który ma być zawarty 
dla zapewnienia "USA. panowania j  czn'e ' z®. 
na świecie.

„Imperialiści am erykańscy — 
pisze dziennik — nie liczą się jed­
nak z wieloma czynnikami, któ­
re  świadczą o zmianie sytuacji 
międzynarodowej. Przygniataj ąca 
większość Amerykanów pragnie

| NOWY JORK (PAP). .W zwią- 
I zku--z. odrzuceniem przez Trum a- 

Wor - i pa i Achesona pokojowej oferty

Wbrew karcie O N Z
Przyłączenie Norwegii do 

•ego zrzeszenia państw  nie ty i 
ko nie może przyczynić się do 
Wzmocnienia bezpieczeństwa 
Norwegii, lecz — wręcz prze­
ciwnie —. może doprowadzić 
lo tego. ze Norwegia będzie 
wciągnięta w orbitę polityki, 
określonej grupy państw, snu­
jących daleko idące agresyw­
ne plany.

Rząd radziecki nie może zgo 
dzić się z oświadczeniem rzą­
du norweskiego, jakoby pakt 
atlantycki mieścił się w ra ­

mach. K arty  ONZ, i odpowia­
dał jej celom. Wiadomo, że 
inicjatorzy tego paktu używa­
ją  tego rodzaju argumentów, 
lecz nie wolno pominąć faktu, 
iż pak t atlantycki w istocie rzo 
c/\  jest organizowany poza 
ONZ i wbrew Karcie ONZ. 
Pakt ten rna służyć interesom 
polityki agresywnej niektó­
rych mocarstw.

Rząd norweski zapewnia, że 
Norwegia nigdy nie będzie u- 
czestniczyła w polityce . agre-

4 i pól miliona żołnierzy
wynoszą straty chińskich wojsk nacjonalistycznych
Armia Ludowa wyzwoliła 190 milionów ludzi

Generalissimusa Stalina, Kongres 
Słowian Am erykańskich ogłosił 
specjalne oświadczenie. Kongres 
stwierdza, że .rząd USA zdema­
skował się w oczach m iłujących 
pokój narodów.

Oświadczenie zw raca przede 
wszystkim uwagę na fakt. że wy­
powiedzi Trum ana i Achesona 
nie zaw ierają w  najm niejszym  
stopniu przekonywujących argu­
mentów. Wypowiedzi te  są t prze­

suw am i T rum ana gło- 
zonymi w  okresie zeszłorocznej 

kam panii wyborczej. T rum an mó­
wił wówczas o konieczności bez­
pośrednich rozmów pomiędzy 

em Radzieckim,ciem 
tym  naruszenia

APEL DO TOWARZYSZA
Prosimy towarzyszy, pamiętających rewolucyjne piosenki o- 

kresu międzywojennego (1918—1839), w całości lub bodaj w u- 
rywkach o nadesłanie ich do Wydziału Historii Partii KO PZPR.

Pragniemy tą drogą odtworzyć dla celów historycznych i wy­
dawniczych piosenki robotnicze, chłopskie, więzienne, zjazdowe, 
okolicznościowe i inne, przekazywane dawniej jedynie ustnie i 
nigdzie dotychczas nie drukowane.

Przy tekstach piosenek należy — w' miarę możności — podać 
autora, melodię oraz datę i okoliczność, na jaką zostały ułożone.

Wydział Historii Partii 
KC PZPR.

MOSKWA PAP. Agencja Sin. 
hua komunikuje z północnego 
Szen-Si: sztab generalny Chiń­
skich W ojsk Ludowych podał do 
wiadomości wysokość strat, ja ­
kie poniosły wojska kuom intan- 
gowskie w okresie ubiegłych 2 i 
pół lat. S tra ty  te  wynoszą łącz­
nie 4 i pół miliona ludzi, z  czego 
t l  proc. przypada na oddziały re­
gularne.

W  omawianym okresie wzięto 
do niewoli ponad 2.693 tysiące żol: 
nierzy i oficerów wojsk nacjona­
listycznych. W walkach zginęło 
lub dostało się do niewoli 868 ge­
nerałów.

Armia Ludowa wyzwoliła tery­
torium o powierzchni około 300 
tysięcy kim. kw. z ilością 55 m i­
lionów mieszkańców. W ten spo­
sób obszary wyzwolone wzrosły 
do 2.580 tysięcy kim. kwl zamie­
szkałych przez ponad 180 milio­
nów łudzi. Zajęto 270 miast i wa­
żnych miejscowości, łącznie zaś 
pod władzą ludową znajduje się 
obecnie 733 miasta.

W ciągu 2 i pół lat, rozbito 
sztaby II  nieprzyjacielskich grup 
ąrmp, 67. ąrmij | ‘£8 dywizje óra®

zniszczoną 246 dywizyj, 584 puł­
ki i 722 bataliony.

Zdobyto ponad 1.480 tysięcy 
karabinów  i automatów, ponad 
170 tysięcy karabinów maszyno­
wych, ¡30 tysięcy dział arty lery j­
skich, ponad 226 milionów kul,

USA a Związki; 
nie widząc w7 
sta tu tu  ONZ.

Kongres wzywa wszystkie po­
stępowe organizacje am erykań­
skie do podjęcia energicznej alc- 

| cji na rzecz zawarcia pak tu  mię- 
| dzy rządam i USA i Związku R a- 
I dzieekiego.
j * ' *
j FRANKFURT (PAP). Kierow- 
i nictwo Komunistycznej Partii 
I Zachodnich Niemiec, złożyło c- 
j świadczenie na tem at wywiadu 

Generalissimusa Stalina. „Stalin 
] — głosi kom unikat — wskazuje

1.900 tysięcy ręcznych granatów,
38 samolotów, 242 tanki, 214 sa­
mochodów pancernych, 792 , właściwą drogę usunięcia napię-

,cno2 ■ t . . .  ir,Y-,\, n■/„wozy i ponad 9.300 same 
Ponadto strącono 161 samolotów 
nieprzyjacielskich i , zniszczono 
128 tanków.

[r j tej sytuacji i doprowadzania do 
| wzajemnego zrozumienia. Skorzy- 
I stanie z tej historycznej okazji 
j zależy od am erykańskich kół rżą- 
j dzących“.

Polska i Czechosłowacja interweniują £o t0  s  s ta c le
Ra rzecz skazanych greckich działaczy demokratycznych |f c o p „ # « c W f « e - ?

LAKE SUCCESS. P rzedsta­
wiciele Polski i Czechosłowa­
cji w ONZ wystosowali pis­
ma iki sekretarza generalnego 
ONZ — Trygve > Lie, wzywają­
ce do interwencji w sprawie 
dwóch przywódców greckiego 
ruchu zawodowego Ambatie- 
losa i Bekakosa. których pono­
wny proces rozpoczął się 
przed paru  dniami w Atenach.

W poprzednim procesie w 
listopadzie 1948 roku obu przy­
wódców skazano na śmierć, a 
wyrok sądu faszystowskiego

zawieszono na skutek inter.'- i 
wencji Generalnego Zgroma- j 
dzeilia ONZ. Przedstawiciele | 
Polski i Czechosłowacji stw ier 
dzają, że reżim ateński chce 
zatwierdzić wyrok śmierci na 
obu działaczy, licząc na przer­
wę w obradach Generalnego 
Zgromadzenia. Trygve Lie 
przekazał apel do przewodni­
czącego Generalnego Zgroma­
dzenia — min. Evatta, który 
w listopadzie interweniował u 
rządu greckiego

We wczorajszym numerze «Mo­
kk W ybrzeża“ zamieściliśmy wj7- 
wiiul % ton. .B. Hołoftem, kierow­
nikiem W ydziału Rolnego KVI 
PZPR w Gdańsku, w sprawie roz­
woju akcji hodowlanej. Wobec te­
go, że wiadomość o stacjach ko­
pulacyjnych w wywiadzie tym by­
ła niejasno sformułowana, wyja­
śniamy, że każdy knur zakwali­
fikowany przez weterynarza jako 
rozpłodowy, jest knurem stacyj 
nym, a gospodarz hodujący takie­
go knura, uważany jest za pro­
wadzącego stację kopulacyjną. 
Na koszty utrzymania knura sta­
cyjnego. gospodarz będzie otrzy­
mywał 4 tysiące zł rocznie.
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ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIE!
się m#lfonoi«/tf o r ą a n i M a c g ą f

Poniżej drukujemy fragmenty 
przemówienia sekretarza KC 
PZPR to w. Pomana 'Zambrow­
skie go, wygłoszonego' na odpra­
wie, która odbyła się w KC 
PZPR dnia 31 stycznia br.

Pierwszorzędne znaczenie pracy 
wśród młodzieży, a więc znacze­
nie Związku Młodzieży Polskiej, 
nie musi być specjalnie motywo­
w ane i uzasadniane, M arksistow­
sko-leninowskie partie robotnicze

zawsze przywiązywały do tej, pra 
cy ogromną wagę', ponieważ p ra ­
ca wśród młodzieży daje klasie 
robotniczej, daje P artii robotni­
czej ogromne zastępy aktywnych, 
bojowych uczestników walki. Mło 
dzież — to rezerwa Partii, mło­
dzież — to przyszłość. Lenin i 
Stalin przywiązywali ogromne 
znaczenie do właściwego posta­
w ienia pracy organizacyjnej mło­
dzieży.

Znaczenie zjednoczenia organizacji 
młodzieży

Trzeba stwierdzić, że powstanie 
jednej, zjednoczonej organizacji 
młodzieży stanowiło dla nas fakt 
niezwykle ważny. Wszystkim nam 
wiadomo, że na tym  odcinku de­
m okracja ludowa była w  Polsce

opóźniona, że mieliśmy w  tej 
dziedzinie sp o ro , do odrobienia. 
Stworzenie zjednoczonej organi­
zacji młodzieży, dającej dobre wa 
runki prowadzenia dem okratycz­
nej działalności i spotęgowania 
dem okratycznych wpływów wśrfcd 
szerokich mas młodzieży, wyma­
gało jednocześnie bardzo uważ­
nej, systematycznej i wyczulonej 
na te w arunki, pracy. Powstała 
bowiem jedna organizacja mło­
dzieży przy jednoczesnym istnie­

niu wielopartyjnego systemu. Za­
danie polegało na tym, aby kie­
rownictwo młodzieży umiało u- 
trzym ać i pogłębić jedność mło­
dzieży poprzez um iejętną współ­
pracę i współdziałanie ZMP nie 
tylko z naszą Partią , ale ze wszy­
stkimi partiam i bloku dem okra- 

Ltycznego. Istotne było tu  rów ­
nież liczenie się ze wszystkimi 

! pozytywnymi tradycjam i, z całym 
| pozytywnym wkładem  wszystkich 
odcieni związku młodzieży, odpo­
wiadających partiom  bloku de­
mokratycznego. Odcienie te prze­
cież istnieją. Dotyczy to przede 
wszystkim ludowców.

Trzeba przyznać, że pierwszy 
okres działalności ZMP, okres sze 
ściu miesięcy, które dzielą nas od 
zjednoczenia organizacji młodzie­
ży, nastręczał cały szereg trudno­
ści.

Z tych trudności wyszły kadry 
ZMP obronną ręką, zdały egza­
min i potrafiły przezwyciężyć wa 
kania, które powstawały w łonie 
organizacji, W związku z odchy­
leniem prawicowym i nacjonali­
stycznym w kierownictwie PPH. 
potrafiły utrzym ać i ugruntować 
jedność ZMP, potrafiły wzbogacić j 
ideologicznie swoje szeregi tą  | 
wielką pracą, która została doko­
nana zarówno w PPH, jak  i w 
PPS przed Kongresem Zjednoczę 
niowym i na samym Kongresie. 
Jest to zasługa kierownictwa 
ZMP, podstawowych kad r ZMP 
i towarzyszy z terenowych kie­
rownictw  partyjnych, którzy oka­
zywali w tej pracy pomoc ZMP.

członków, niż ZMP — szeroka or dzieży w ZMP może sięgać 50
ganizaeja ideowo - wychowawcza 

młodzieży. Stosowanie kryteriów  
właściwych tylko P artii ograni­
cza możliwość rozwoju ZMP.

Przejawiło się też niezrozumie­
nie robotniczo-chłopskiego charak 
teru  ZMP. N asza P artia  jest — 
niezależnie od składu socjalnego 
— partią  robotniczą. Przez swój 
Skład socjalhy powinna ona pod­
kreślać swój robotniczy charak­
ter. Niemniej jednak stw ierdza­
my, że 17 proc. chłopów w naszej 
P artii jest liczbą niedostateczną. 
ZMP jest z samego swojego cha­
rak te ru  organizacją robotniczo- 
chłopską. I  w naszych polskich 
w arunkach ilość chłopskiej mlo-

proc. i nawet tę  cyfrę przekra­
czać. A tymczasem w ZMP jest 
20 proc. młodzieży wiejskiej

ZMP Stało Zagadnienie przeciw­
stawienia się m as robotniczych x 
chłopskich politycznej działalno­
ści reakcyjnego kleru, nadużywa-

Wiąże się to niewątpliwie z nie j nie z jego strony uczuć religij- 
właściwym stosunkiem, k tóry  u- i nych dla celów politycznych. W 
jawnił się w ZMP w odniesieniu j tę  sprawę włączył się ZMP i słu-
do „Wici“, z niedocenianiem, z j szńie. 
niezrozumieniem, z nieumiejętno­
ścią oparcia się na najlepszych 
tradycjach radykalnego ruchu 
chłopskiego, na dorobku wycho­
wawczym „Wici“. Z tym  się w ią­
że i niewłaściwy, sekciarski sto­
sunek do aktywu ,,Wici“-owego, 
często nieumiejętność wciągnięcia 
tego aktyw u do czynej, pełnowar­
tościowej, twórczej pracy na j ę t e  
nie ZMP.

Błędy w pracy ZM P
Nie można jednakże uważać, że | 

kierownictwo P artii na odcinku j 
ZMP było w tym  okresie zado- j 
walające, nie można uważać pod- i 
stawy i , pracy kierowniczego ak- ] 
tyw u oraz podstawowych ogniw j 
ZMP w tym  okresie za zadowala- | 
jącą. Zarówno kierownictwa par­
tyjne, jak  i kierownicze ogniwa 
ZMP nie uwzględniały specyfiki 
zadań młodzieży, zadań na od­
cinku ZMP, nie walczyły z sze­
regiem błędów, które w tym  o- 
kresie ujawniły się w pracy w'śród 
młodzieży.

Faktem  jest, że v ' ciągu ubie­
głych sześciu miesięcy ZMP był 
pod przemożnym wpływem ogro­
m nej pracy ideologicznej, która 
zachodziła w naszej P artii, pod 
wpływem ostrej w ałki ideologicz 
nej, pod wpływem problem atyki 
party jnej (przede wszystkim pro­
gramowej problem atyki party j­
nej). W okresie ostatnich sześciu 
miesięcy przeprowadziła nasza 
P artia  walkę z odchyleniem p ra ­
wicowym i nacjonalistycznym, 
szła do zjednoczenia, nakreśliła 
jaśnć perspektywy rozwoju do

socjalizmu w Polsce i wskazała 
na zasadniczą tezę — że walka 
klasowa w w arunkach dem okra­
cji ludowej, w jej rozwoju do so­
cjalizmu, będzie się zaostrzać. 
Pod przemożnym wpływem tej za 
sadniczej, programowej proble­
m atyki, rozwijało się życie ideo­
logiczne ZMP w ostatnim  okre­
sie.

Wpłynęło to pozytwhie na roz­
wój kadr ZMP, powodując ich 
ideologiczne okrzepnięcie. Trzeba
jednak stwierdzić, że bardzo czę­
sto dorobek naszej P artii był w 
sposób mechaniczny przenoszony 
na teren młodzieżowy. Zarówno 
bieżące hasła dnia dzisiejszego, 
jak i hasła programowe były na­
tychmiast i. często mechanicznie 
przenoszone na teren  młodzieży i 
ani instancje party jne na o&por 
wiednich szczeblach, ani instancje 
młodzieżowe nie zadawały sobie 

| trudu konkretyzacji dofobku Par 
| tii w  stosunku do ruchu młodzie­

ży, nie starając się o to. aby co­
dzienne, właściwe młodzieży pro­
blemy — nie ucierpiały na tym.

Związek Młodzieży Polskiej po­
winien być organizacją robotni­
czo-chłopską. Młodzież robotnicza 
może być w tej organizacji na­
w et w mniejszości.. Ażeby zabez­
pieczyć tę robotniczo-chłopską or­
ganizację od wahań, od przenika­
nia wpływów reakcyjnych, powin­
niśmy mieć tam  dobry trzon kie­
rowniczy na szczeblu centralnym, 
wojewódzkim, powiatowym, w któ 
rym  byłby zapewniony odpowied­
ni udział młodzieży robotniczej, 
trzon, gw arantujący słuszność, 
twardość, pewność przeprowadze­
nia właściwej, klasowej w zasa­
dzie linii politycznej.

W związku z zagadnieniem ko­
nieczności rozszerzenia pracy na 
odcinku wiejskim, sta je  przed | 
ZMP spraw a stworzenia, rozwija­
nia i kształcenia aktyw u wiej­

skiego. Zadaniem ZMP było i 
jest stworzenie tak iej platform y 
ideologicznej, k tó ra  by skupiła e- 
lementy młodzieży „Wici“-owej i 
bezpartyjnej, jak  również elemen­
ty w ahające się, chwiejne, obar­
czone urazam i i kompleksami, 
ale nie wrogie dem okracji ludo­
wej.

To, co górowało bardzo często 
w ZMP, w jei podejściu dokagad  
nień wsi w ostatnim  okresie — 
to jeden problem, jeden dylemat: 
spółdzielczość produkcyjna, czy 
indywidualne gospodarstwo.

Zagadnienie spółdzielczości pro 
aukcyjnej nie jest jeszcze gotowe 
do realizacji w szerszym zakre­
sie i istnieje cala gania, cały wa-

ZMP staw iał również przed so­
bą poważne zadanie wychowania 
swych członków na podstawach 
naukowego światopoglądu. X tu  
trzeba stwierdzić, że w działal­
ności ZMP (za co niewątpliwie 
ponoszą odpowiedzialność i kiero- i 
wnictwa party jne w terenie), na- j 
stąpiło pomieszanie tych spraw: j 
zam iast staw iania przed młodzie­
żą sprawy konieczności przeciw- 
staw ienia się reakcyjnej działal­
ności rozpolitykowanego kleru, u- 
pfaw ianej na terenie szkół, dopu­
szczono do przesunięcia dyskusji 
wśród młodzieży na płaszczyznę 
sporów na tem aty wiary. ZMP 

danej chwili są zadaniam i dojrzą-i szanuje uczucia wierzących, sku­
tymi do natychmiastowej realiza- : pia i powinna skupiać w swych 
c.ji: zagadnienie udziału miodzie- szeregach także szerokie rzesze

Spraw a stworzenia, rozwijania 
i kształcenia aktywu wiejskiego

ehiarz innych zagadnień, k tóre w

ży w rozwoju wszystkich innych 
form  spółdzielczości, zagadnienia 
oświaty rolniczej, zagadnienie bu­
dowy szkół, świetlic itp.

Spotykaliśmy również czasem 
pomieszanie dwóch zadań. Przed 
P artią  naszą i niewątpliwie przed

młodzieży wierzącej, k tó ra  ucze­
stniczy w twórczej pracy budow­
nictwa Polski Ludowej w mieście 
i na wsi. Toteż powstrzymując 
się Od sporów i kroków tego ro­
dzaju, ostrze walki skierować na­
leży przeciwko tym, którzy nadu-

PO TJCHWALE KOM. WYK. SFZZ ODRZUCAJĄCEJ 
WNIOSEK ROZŁAMOWCÓW

Na ślepym lorze

19 rodzin robotniczych w Gdyni
BV ñ€BíÍ€&

Wręczenie kluczy nowym mieszkańcom osiedla „Pagedu

O  masowość organizacji młodzieży
W czym się to ujawniło? U jaw­

niło się to w ustosunkowaniu 
ZMP do sprawy masowości orga­
nizacji młodzieży. Popatrzm y 
przede wszystkim na to, jak wy­
gląda masowość Związku Mło­
dzieży Polskiej: rzuca się w oczy 
stosunkowa słabość liczebna ZMP. 
Słabość ta w ystępuje szczególnie 
wyraźnie, jeśli porównamy ilość 
członków ZMP z odpowiednimi 
liczbami członków PZPR. Ogólna 
cyfra porównania: półtora milio­
na członków PZPR i 580 tysięcy 
członków ZMP.

Ta niedostateczna liczba człon­
ków Związku Młodzieży Polskiej 
jest w poważnym stopniu w yni­
kiem niewłaściwych koncepcji w 
sprawie masowości ZMP.

ZMP jest organizacją przodują­
cą wśród istniejących organizacji 
młodzieży, ponieważ jest Organi­
zacją tdeowo-wycliowawczą, do­
browolną. ponieważ jest politycz­
ną organizacją młodzieży, opiera 
się na naukowym światopoglądzie 
— ha marksizmie, uznaje za pod­
staw ę swego działania sojusz ro ­
botniczo-chłopski oraz przodują­
cą rolę kłaśy robotniczej i dąży 
do ustroju sprawiedliwości spo­
łecznej,

Nigdy jednak w organizacjach 
młodzieży, związanych ideowo z

klasą robotniczą, zagadnienie ich 
przodującej roli nie wiązało się 
i nie mogło się wiązać z niedoce­
nianiem  masowości. Istnienie SP 
nie zmienia tu  postaci rzeczy, al­
bowiem SP jest organizacją utwo 
rzoną adm inistracyjnie, nie jest 
organizacją icleowo-wychowawcza. 
i nie jest organizacją stale wpły­
wającą na młodzież. Oddziaływa 
ona na młodzież tylko w tych 
okresach, kiedy młodzież ta  jest 
zmobilizowana do określonych 
prac. Dlatego też niesłuszną jest 
cała konstrukcja, wiążąca niedo­
cenianie zagadnienia masowości 

| ZMP z zagadnieniem przodującej 
j jego roli, oraz istnieniem  Służby 
! Polsce. W tej sprawie powinna 

istnieć w P artii i w ZMP całko­
w ita jasność. Istnienie SP i przo­
dujący charakter ZMP — bynaj­
mniej nie osłabia w żadnej m ie­
rze zadania przekształcenia ZMP 
w masową organizację i dążenia 
ZMP do masowości.

Drugi błąd w stosunku do za­
gadnienia masowości, który mu­
siał się też odbić w praktyce — 
to niesłuszne naśladowanie przez 
ZMP kryteriów  partyjnych przy 

' przyjmowaniu nowych członków, 
i P artia , jako czołowy oddział kla- 
| śy robotniczej — musi stosować 
i inne k ry teria  przy przyjmowaniu

Dnia 6 bm. odbyło się w Gdy­
ni uroczyste wręczenie 19 rodzi­
nom robotniczym kluczy do nowo 
odbudowanych mieszkań w osie­
dlu „Pagedu“ na Oksywiu. Mie­
szkania otrzym ali robotnicy wy­
różniający się sumiennością i pil­
nością w pracy.

Znajdujące się na Oksywiu blo­
ki miegekalne pracowników „P a­
gedu“ ucierpiały mocno w skutek 
działań wojennych. Jeden z blo­
ków został całkowicie zniszczony, 
reszta zaś poważnie uszkodzona. 
Przedwojenni robotnicy „Pagedu“ 
po powrocie do Gdyni sami za­
brali się do rem ontu bloków. N a­
prawili dachy, wstawili szyby, 
wyremontowali fu tryny  okienne. 
Jednak wysiłki robotników nie 
wystarczyły, aby doprowadzić 
mieszkania do normalnego Stanu, 
— przyszło im więc z pomocą 
państwo.

We wrześniu 1948 r. dyrekcja 
przedsiębiorstwa państw. „Paged“ 
przystąpiła do remontu 19 miesz­
kań dla najlepszych robotników. 
Odbudowę mieszkań ukończono, 
kosztem 7,5 miliona zł, w dniu 
5 bm. W  rb. będzie jeszcze od­
budowanych 50 mieszkań dwuiz­
bowych oraz dom adm inistracyj­
ny, gdzie mieścić się będzie przed 
szkole dla 80 dzieci pracowników 
„Pagedu“. Ogólny koszt odbudo­
wy osiedla wyniesie 28,5 milio­
nów zł. M ieszkania otrzym ają ęi, 
którzy najwięcej ich potrzebują.

Osiedle na Oksywiu posiada o- 
bectiie 130 mieszkań, W tym  45 
zajęły rodziny pracowników P a­
gedu. Robotnicy zatrudnienie w 
porcie m ają zaledwie pół kilome­
tra  do miejsca pracy. Z miastem  
łączy ich autobus PKS-u, zatrzy­
mujący się tuż przy osiedlu.

Robotnik portowy Franciszek 
ChabrowSki jeden ze szczęśliw­
ców, którem u przydzielono miesz­
kanie opowiada: „Przed wojną 
również pracowałem w „Page­
dzie“. Zamieszkiwałem jednak na 
przednąióśęiu Gdyni w niesamo­

witych wprost warunkach. Po za­
kończeniu działań wojennych wró 
cilem natychm iast. Moje dotych­
czasowe w arunki mieszkaniowe 
były ciężkie. Do te j chwili miesz­
kałem wraz z żoną i trojgiem  
dzieci w m ałej kuchence o wymia 
rach 3X3 m. Nie mogłem w sta­
wić tam  naw et szafy na ubra­
nie. W pokoju Stało tylko łóżko i 
leżak. Po wodę też miałem daleko. 
Obecnie otrzym ałem  przydział na 
mieszkanie w osiedlu robotni­
czym. Piękny pokój o wym iarach 
5X5 m oraz widna kuchnia za­
pewnią przyzwoite porpieszczenie 
dla mojej rodziny. Mam tu  św iat­
ło, wodę. Słowem uzyskałem w a­

runki o których naw et m arzyć 
nie mogłęm w Polsce przedwrze- 
śniowej. To nie tylko cieszy mnie 
ogromnie, ale i zachęca do dal­
szej i wydajnej pracy dla spo­
łeczeństwa“.

Podobne mńlejwięcej wypowie­
dzi słyszeliśmy również od in­
nych nowozakwaterowanycli ro ­
botników.

Oglądamy mieszkania. W szyst­
ko czyściutkie, wprost pachnie 
świeżością, świeżo pomalowane 
podłogi błyszczą jak  lustro. Ca­
łość spraw ia wrażenie nie tylko 
Wygodnego ale i przytulnego mie­
szkania. Tu robotnik znajdzie za­
służony wypoczynek. Lem.

Tania gospody ludowe
P - iT M S J  d f o n a a c h  i  &  « « / « * • ©  « « / i f C # »  

powstaną w miastach Wybrzeża
WARSZAWA PAP. Równo­

ległe do sieci „gospód spółdziel­
czych“, uruchomionych obecnie 
stopniowo przez spółdzielczość spo 
żywców, powszechne domy tow a­
rowe podjęły ostatnio akcję two­
rzenia „gospód ludowych“. Są to 
zakłady gastronom iczne w więk­
szych miastach, obliczone na m a­
sowe obsługiwanie ludzi pracy.

W gospodach wydawane są o- 
biady popularne i klubowe Oraz 
tanie dania barowe, obliczone na 
szerokie rzesze konsumentów. Po 
wszechnym domom towarowym 
chodzi nie tylko o sprawne obsłu­
żenie jak  największej liczby kon­
sumentów, aie i o jednoczesne za­
pewnienie im możliwie jak  najle­
pszych warunków spożywania po­
siłków.

Gospody ludowe pow stają prze­
ważnie w lokalach, należących u- 
przędnio do zlikwidowanych za­
kładów prywatnych, posiadają wy 
godne pomieszczenia i odpowied­
nie wyposażenie (urządzenia ku­

ty większości

wypadków — pierwszorzędne ze­
społy muzyczne, przygrywające 
w porze obiadowej.

Dotychczas otw arto gospody lu 
dowe we W rocławiu przy PDT, 
gdzie w ydaje się dziennie t.400 
obiadów, w Poznaniu (w dawnej 
restauracji „A rkadia“ ) 2 tysiące 
obiadów, w tym  1.400 popular­
nych i 600 klubowych, dalej w 
Łodzi („Tivoli“ ), gdzie w czyn­
nym obecnie lokalu można jedno­
cześnie obsłużyć 700 Osób, a na 
Wiosnę uruchomiony będzie po­
nadto ogródek letni, k tóry  pomie­
ści do 1.500 gości.

Od 1 lutego także Katowice 0- 
trzym ały gospodę ludową w loka­
lu „A storia“. Gospody tak ie czyn­
ne są również w Olsztynie, Cho­
rzowie i paru  innych większych 
miastach. W niedługim czasie do­
my towarowe przewidują odda­
nie do użytku gospód ludowych 
również w W arszawie, Szczecinie, 
Gdyni, Gdańsku, Sopocie i w m ia­
rę potrzeby — w ińfiyćh więk­
szych ośrodkach.

żywa,ją wiary dla cclótv politycz­
nych.

Nasze kom itety party jne pono­
szą, odpowiedzialność za to, że 
pchają organizacje młodzieży na 
drogę mechanicznego przenosze­
nia metod P artii na grunt mło- 
łzieżowy. Nie zastanaw iają się nad 
tym, jak  te  zagadnienia, które s ta ­
wiamy przed P artią , które stoją 
teraz w centrum  uwagi klasy io- 
botniczj i chłopstwa, należy sta ­
wiać wśród młodzieży, ażeby naj­
lepiej do niej trafić, ażeby mło­
dzież żyła tym i zagadnieniami i 
dojrzewała do nich.

Od kierownictw partyjnych wy 
me gam y przede wszystkim, aby 
zawsze brały pod uwagę tę  spe­
cyfikę terenu młodzieżowego, spo 
cyfikę młodego wieku, całej je­
go niedojrzałości i wszystkich je ­
go mocnych stron, żeby brały u* 
dział w życiu młodzieży i pchały 
młodzież do rozwiązaniu tjcłt 
wszystkich zagadnień.

Dlatego też rezolucja Biura Or­
ganizacyjnego staw ia z całą ej1 5 
sprawę wzmocnienia opieki orga­
nizacji partyjnych nad młodzieżą. 
Chcemy, ażeby zagadnienia mło­
dzieży były system atycznie sta ­
wiane na posiedzeniach plenum w 
kom itetach wojewódzkich i po­
wiatowych oraz na ich egzekuty­
wach. Chcemy, ażeby zagadnie­
nia młodzieżowe były włączane do 
planów pracy. Chcemy wreszcie, 
ażeby nasze organizacje terenów® 
pomogły bardziej organizacjom 
młodzieżowym kadram i, szczegól­
nie by pomogły w pracy szkole­
niowej, k tó ra  m a ogromne zna­
czenie w organizacji młodzieży.

Musimy osiągnąć na tym  od­
cinku znaczną poprawę i jesteś­
my przekonani, że kierownicze o- 
gniwa ZMP przezwyciężą słabo­
ści i braki, o których byln mowa 
i przekształcą w krótkim  czasie 
ZMP w masową, milionową orga­
nizację.

Przyjeżdżaj pan,
panie Smiih

Prawie niespostrzeżenie prz ) 
winę la się w prasie notatka u 
sprawie ostatniej uchwały fran-ł 
cuskiej Rady Ministrów, na moj 
cy której obywatele amerykań­
scy będą mogli przyjeżdżać do 
Francji bez żadnych reiz. WiadO- 
dom.ość drobna, ale jakże wy­
mowna.

W związku z tym warto przy­
toczyć komentarz, który p. t. 
„Przyjeżdżaj pan, panie Smith“ 
ukazała się w jednym z ostat­
nich numerów „Ce Soir“.

.,Wkrótce — czytamy w „Ce 
Soir“ — mister Smith z Chicago 
będzie mógł wglądowaó¡ w Ha- 
trze, miętosząc silnymi, szczęka-' 
mi amerykańską gumę do żucia. 
Obejrzy sobie krajobrazy, powić 
„O key!“ i zniknie w tłumie.

Ale niech tak monsieur Du­
rand z Reims spróbuje, postąpił 
w podobni/ sposób po drugiej 
stronie Atlantyki/. Z pewnością 
spotka go coś wręcz przeciwne­
go. Opowie nam o Long island, 
gdzie musiał przejść cała, kwa­
rantannę o podejrzliwych spoj­
rzeniach, którymi obrzucano go 
jak psa, itp....

Monsieur Durand, jest Francu­
zem. Potrzebnie wiec. wizy. AU 
urzędnicy mister f  rumana nić 
udzielą mu jej. jeżeli nić odpo­
wie bez zająknięcia na kilkadzU 
siat pytań. Będzie musiał zakli­
nać się, Se nie ma żadnych złych 
zamiarów, będzie musiał podać 
swoje wyznanie, będzie musiał 
Zapewnić, że nie jest bigamist,ą 
itd....

Mister Smith wolny jest teraz 
od tego rodzaju komyUkarii ze 
strony rządu francuskiego. Przy­
jadzie do Francji jak do siebie.

■Jak do siebie... oto sedno rze­
czy. Dlaczegóż, mister Smith ma 
rife rzuć sic ..ink u siebte'1 kra 
fu, podporządkowanym Wosz.uni 
tonowi przez plan Marshalla?

Dlaczego ma nie rzuć się „jak 
u siebieu w kraju, którego rząd 
ie.b-he o dolary i, oddaje swoje 
terytorium na. pastwę firm ame­
rykańskich?

Zniesienie wiz wjazdowych did, 
obywateli amerykańskich jest je­
szcze jednym dowodem dalszej 
kolonizacji Francji.

JóMo.



Str 3 G Ł O S  W Y  B R Z E Ż A

Surowe będą kary
za sprzedaż alkohela
w zakazane  dni

W celu skontrolowania 
wykonania zakazu sprzedaży 
wódki w dnie 1 i l"> każdego 
m iesiąca — przedstawiciele 
Społecznej Komisji Kon­
tro li Cen, M. O. i Ochrony 
Skarbowej przeprowadzili o- 
statnio masową kontrolę na 
terenie Gdańska, w której 
wvniku sporządzono kilka 
protokółów. Pierwszy proto­
kół za sprzedaż wódki w za­
kazane dnie sporządzono kie 
równikowi Gospody „Samo­
pomocy Chłopskiej” w Oru­
ni!, mieszczącej się przy ul. 
Jedność Robotnicza 77. Sprze 
dawał on w swoim lokalu w 
dniu 1 lutego wódkę, nieo­
mal jawnie. Następny pro­
tokół spisano Sabinie Orłów 
sklej, prowadzącej kiosk we 
Wrzeszczu, przy ni. Klinicz­
nej 3. Poza sprzedażą wódki 

w dni zakazane, zostanie ona 
ukarana za nielegalny wy­
szynk.

Sporządzone protokóły zo­
stały przekazane do wydzia­
łu Kaino- Adm inistracyjne­
go Zarządu Miejskiego ce­
lem nałożenia odpowiednich 
grzywien.

Siioriizież szkolna—kolegom w mundurach żołnierskich

DAR GIMNAZJUM I LICEUM SPÓŁDZIELCZEGO DLA WOJSKA
W roku 1946, przy poparciu 

Kuratorium i Centrali Spół­
dzielczej, wzniesiono we Wrze­
szczu, przy ul. Sobieskiego, 
piękny gmach, w którym mie­
ści się Gimnazjum i Liceum 
Spółdzielcze. W zakładzie tym 
uczy się pod kierownictwem 32 
profesorów — fachowców z 
dziedziny spółdzielczości ok.
630 młodzieży.

Szkoła ta na początku b. ro­
ku szkolnego nawiązała ser­
deczne kontakty z jedną z gdań 
skich jednostek wojskowych.
Rozpoczęta współpraca mło­
dzieży z wojskiem zacieśnia się 
coraz bardziej i przyczynia się 
do pogłębienia obywatelskiego 
wychowania młodzieży i żoł­
nierzy.

W swoich murach szkoła czę­
sto gości żołnierzy i na odwrót, 
szkolny zespół amatorski paro­
krotnie występował w świetli­
cy Pułku. Kolo ZMP i TPŻ o- i chowaniu _ obrońców 
raz cała młodzież w ramach Ojczyzny i ludu. W

Wystawa projektów i planów
ro z b u d o w y  miast W y b rz e ż a

Zorganizowana w tych dniach 
w Politechnice Gdańskiej w ysta­
wa prac Związku A rchitek tów  
rozsnuwa przed zwiedzającymi 
wizję przyszłych miast W ybrze­
ża — celowo rozplanowanych, 
pełnych przestrzeni, zieleńców i 
słońca.

Z prac w zabudowie G dańska 
: przyciąga uw agę zwiedzających 
p ro jek t przyszłego forum  ludow e­
g o , 'k tó ra  m a pow stać w  okon­
iach  Bramy O liw skiej, oraz pro­
jekt rozplanow ania całej dzielm -

42 pożary zlikwidowała 
sspacka stras peźnrnn

Miejska Zawodowa Straż Po 
żarna w Sopocie w c ią g u  ub. 
roku zlikwidowała 42 pożary, 
T tego 39 ira terenie, miasta, a 
i poza Sopotem. Szkody spo­
wodowane pożarami wyniosły 
ogółem ok. 4.252 000 zł. N a j­
większe straty , bo 3 mil. zł 
spowodował pożar w mugazy- 
nie PCH w lipcu ub. roku oraz 
pożar w Wydziale Turystycz­
nym w Grand Hotelu.

Najwięcej nozarow powstało 
skutkiem  nieostrożności oraz 
iskier kominowych.

Pogotowie przeciwpożarowe 
Sopotu jest dobrze wyposa­
żone. S traż Pożarna posiada: 
3 motopompy, 1 drabinę me- 
e hanie zna. 2 samochody ciężą* 
rowe i 1 gospodarczy oraz 
sprzęt pomocniczy. a załoga 
osobowa liczy 18 zawodowych 
strażaków. (Lig)

cy od Dworca aż po Bram ę Oliw 
ską.

Ma tu powstać kompleks bu­
dynków: GUM-u w pobliżu dwór 
ca kolejowego, wspaniały budy­
nek ZEON i przyszły drapacz 
chm ur. Są to prace prof. Poli­
techniki Czernego i inż. Różań­
skiego.

Z dwóch projektów gmachu 
GtJM w ybrano pracę inż. F rey‘a 
i Finela. M akieta przedstawia 
dwa piękne 6-cio piętrowe bu­
dynki, połączone półkolistą gale­
rią.

Z wystawionych projektów  w y­
różnia się również praca inż. Wan 
dy Wyszyńskiej. Jest to plan r a ­
cjonalnej zabudowy Gdańska, ze' 
szczególnym uwzględnieniem no­
wych arterii komunikacyjnych 
dzielnic robotniczych i obszarów 
portowych.

P raca zespołowa architektów  
Andrzejewskiego, Helanowa i Ry 
dena obrazuje rozbudowę Osiedli 
na Zaspie. /

Inż. Lisowski i prof. Prohaska 
przedstawili na wystawie .projek­
ty budowy pawilonów Targów w 
Sopocie.

P raca ihż. Dolińskiego obrazuje 
odbudowę starego Gdańska. Ry­
sunki zostały wykonane na pod­
stawie rycin. Autor projektów, 
miłośnik Starego Gdańska, włożył 
dużo wysiłku, aby odtworzyć pra 
wdziwy obraz Starego Miasta.

Poza tym  na wystawie widzimy 
projekty odbudowy ul. Długiej i 
pałacu A rtusa oraz projekty roz­
planowania innych m iast Wybrze 
ża, jak Malborka, Elbla.ga, Sztu­
mu, ' Słupska i innych.

Czynu Kongresowego, zobowią­
zała się urządzić żołnierzom 
świetlicę. Uczniowie będą dbali
0 jej piękny wygląd i odpo­
wiedni poziom życia świetlico­
wego.

Realizacja zobowiązania po­
stępuje szybko naprzód. Przed 
paru dniami, w ramach zacieś­
nienia współpracy szkoły z woj 
skiem, odbyła się uroczysta a- 
kademia, na której została wrę­
czona żołnierzom 67-tomowa 
biblioteka, obejmująca książki 
pisarzy współczesnych, klasy­
ków marksizmu-leninizmu i 
dzieła naukowe.

Na uroczystości byli obecni 
przedstawiciele PZPR, Kurato­
rium i dowództwa wojskowe­
go oraz liczni goście. 'Dyrektor 
Liceum tow. Wróblewski prze­
kazał na ręce kpt. Czarneckie­
go bibliotekę życząc, by ofiaro­
wane książki długo służyły wy- 

pdkoju, 
imieniu

pułku podziękował por. Górny
1 jeden z żołnierzy. Wizytator 
szkolny tow. Referowski w 
swym przemówieniu podkreś­
lił, że młodzież przyczynia się 
swym darem do pogłębienia 
życia kulturalnego i oświaty 
wśród obywateli, którzy po 
służbie wojskowej staną do pra 
cy w fabrykach, biurach i na 
roli.

Następnie żołnierze spędzili 
czas na zabawie z młodzieżą. 
Zabawę urozmaiciły występy 
chóru szkolnego oraz chóru i 
orkiestry wojskowej.

Piękną inicjatywę zrobienia 
daru żołnierzom rzuciła w o- 
kresie Kongresu Zjednoczenio-

wego I klasa gimnazjalna, a 
podjęli ją wszyscy. Młodzież 
zrezygnowała ze wzajemnych 
podarunków gwiazdkowych, a- 
by zrobić niespodziankę kole­
gom w żołnierskich mundu­
rach.

Po zebraniu poważnej kwoty, 
bo prżóśzło 30.000 zł delegacja 
udała się do dowództwa jed­
nostki i po porozumieniu się, 
czego żołnierze najbardziej so­

bie życzą, zakupiła bibliotecz­
kę. Wiele żołnierzy opuściło 
niedawno swoje uczelnie i pra­
gnie w wolnych chwilach po­
głębiać zdobytą wiedzę. Ofia­
rowana przez młodzież biblio­
teczka ułatwi im dalsze samo­
kształcenie.

Dobrze by było, aby za przy­
kładem Gimnazjum i Liceum 
Spółdzielczego poszły inne szkó 
ły Wybrzeża.

Kolejarze Słupscy zobowiązali sią
usprawnić praoą i wypowiedzieli walkę biurokracji

Komitet Miejski PZPR w 
Słupsku zorganizował w tych 
dniach konferencję party jną 
kolejarzy węzła słupskiego. 
Na konferencji omowiono 
sprawy organizacyjne i doko­
nano wyboru Komitetu Dziel­
nicowego PZPR — Węzła Ko­
lejowego Słupsk.

Na konferencję przybyli li­
cznie przedstawiciele aktywu 
partyjnego Komitetu Miej-

Komitet gminny PZPR
&ęj J e s s z s & B
we w łasnej siedzibie

Dnia 6 bm. odbyła się w Jasnej 
w pow. Sztumskim uroczystość 
otwarcia nowego lokalu Komitetu 
Gminnego PZPR i świetlicy. Po 
części oficjalnej, na którą złoży­
ły się okolicznościowe przemó­
wienia i występy zespołu młodzie 
żowego, odbyła się zabawa ludo­
wa.

P r z y g o to w a n ia  d o  o r g a n iz a c j i  O p ery  G d a ń sk ie j
Otwarcie StudramMuzyezno-Dramatycznego

Uruchomienie robót interwencyjnych w Tczewie
W porozumieniu z Okręgo­

wym Urzędem Zatrudnienia, 
Zarząd Miejski w Tczewie roz­
począł roboty z funduszów in­
terwencyjnych. P rzy pracach 
tych zatrudniono narazić z  jo  
ludzi. Zatrudnienie dalszych 
nastąpi po wstępnych robo­
tach przygotowawczych.

Robotv to zostały zaplano­
wane przez Zarząd Miejski we 
wrześniu roku ubiegłego i mia 
ły na celu zapewnienie pracy 
robotnikom budowlanym w 
miesiącach zimowych, po za­
kończeniu sezonu budów lane­
go. . , ,

Przyjęci robotnicy zatrud­
nieni. są przy budowie ogrodu 
Jordanowskiego, boiska szkol­
nego, oraz targowiska m iej­
skiego.

Uruchomione prace przynio- 
są_ miastu niewątpliwe korzy­
ści przez odciążenie budżetu 
miejskiego, przeznaczonego na 
cele inwestycyjne, a z drugiej

k r o n ik a  wypadków

k t o  z g u b ił  m e t r  s k ó r y ?
Dnia 5 bm. znaleziono przy ul. 

10 lutego w Gdyni Ok. 1 m etra
skóry branselówki. Skórę tę mo­
żna odebrać w Komisariacie MO
w Gdyni.

ZA  WŁÓCZĘGOSTWO

W ostatnich dniach funkcjona­
riusze MO w Gdyni zatrzymały za 
włóczęgostwo po porcie S tanisła­
wa Gruczeńskiego, bez stałego 
miejsca zamieszkania, Romana 
Banasika i Ryszarda Rysuiskiego 
z Warszawy oraz Magdalenę Wi- 
tasik i Władysława Małeckiego z 
Gdyni,

strony zapewnią zarphki robot 
nikom, którzy w okresie przej­
ściowym, tzw. „martwego se­
zonu” pozbawieni są pracy.

uN iesum ienny  ^
pmcowmk „HiSilwJgra 

1,5 miSicnc? złotych
Buchalter Telesfor Lewiński 

pracował* od 1945 do 1947 roku 
w Gdyni w firm ie „H artw ig’ • 
W tym  czasie przywłaszczył 
sobie 656 398 zł. Jako kierow­
nik rachunkowości dopuści! się 
fałszerstw bilansów, księgo^ 
wał nieistniejące rachunki i 
podejmował kwoty pieniężne 
w Banku. Fałszerstwa i de­
fraudacje opiewają na ogólną 
sumę 1,5 m iliona złotych.

Oskarżony nie przyznaje się . 
do winy. Dnia 8 hm. stanie on 
przed Sądem Okręgowym w 
Gdyni. (Lig).

Czysfoy skarb
w żelaznej skrzyni

Podczas prac przy odgruzowy­
waniu odcinka ulicy Królewiec­
kiej w Elblągu robotnicy Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Budowla 
nego natrafili na żelazną skrzy­
nię ok. 90 cm długości i 80 cm 
szerokości. Podczas wykopywania 
skrzyni wypadła z niej złota o b ­
rączka, ca pozwalało przypusz­
czać, że znajdują się w niej war­
tościowe przedmioty. Skrzynia 
została zabezpieczona przez w ła­
dze, a otwarcie nastąpi komisyj­
nie w obecności przedstawicieli 

i Urzędu Likwidacyjnego, (prżyb).. i. : 8, *" • . - —

Od kilku la t dążono do utwo 
rżenia Opery albo teatru mu­
zycznego na Wybrzeżu. Planu 
tego nie można było jednak 
zrealizować z powodu braku 
odpowiednich sil, zarówno 
śpiewaków" jak  i wykładow­
ców. Pomimo wielkich trudno­
ści nie zarzucono .tego zamie­
rzenia. które óbeciie przybra­
ło realne kształty.

Dnia 5 bm. w małej sali lę- 
a tru  Wielkiego w Gdańsku od­
było się uroczyste otwarcie 
Studia Muzyczno - Dramatycz­
nego, które będzie prowadzone 
przez Teatr „Wybrzeże”.

Do przybyłych przedstawi; 
cieli świata kulturalnego i 
przyszłych słuchaczy Studia 
przemówił dyrektor Iwo Gall, 
wyrażajac wielką radość, że 
trud, który sobie zadano, nie 
poszedł na marne. ,

Następnie naczelnik Wojew 
Wydz. K ultury  i Sztuki Ur­
bański podał piali pracy i za­
mierzenia Studia.

Studium Muzyczno - Dram a­
tyczne posiada dwa wydziały. 
W ydział wokalny przygotowu 
je  śpiewaka do występów sce­
nicznych, a dramatyczny 1 
pogłębia umiejętności aktor­
skie i jest jakoby działem 
przygotowującym teorotycznie 
aktora do swej pracy. Studium  
obejmuje obecnie 29 słuchaczy 
i chór. 'Wykładowcami są dyr. 
Iwo Gall, Kazimierz Barnaś, 
Halina Gallowa, MalWina 
Szczepkowską i inni. _

Pierwszymi widowiskam i 
muzycznymi, w których wyślą 
ni młody zespół, będą „Halka ’ 
f  „Widma” Stanisława Mo­
niuszki.

Dyrektor Filharm onii Bał­
tyckiej Śledzińśki zachęcił siu 
cii acz y ośrodka muzyczno
dramatycznego do

ncj pracy. Opera która ma 
powstać w famach planu 6-le 
tniego, powinna jeszcze przed 
zakończeniem tego okresu, o- 
tworzyć swe wrota..

Na zakończenie uroczystości 
dyrektor Średniej Szkoły Mu­
zycznej W Sopocie prof. Lud­
wig. którego paru uczniów 
jest obecnie studentam i tej u- 
czelni, podziękował szczegół; 
nie dyrektorowi Iwo Gallowi 
za ofiarowanie swego doświad­
czenia artystycznego i pracy 
młodym artystom. (Ljg)

. kiego. Obecny był  ̂ również 
delegat Komitetu Wojewódz­
kiego tow. Klemens Czar- 
ńecki.

Zebranie Zagaił dotychczaso­
wy pierwszy Sekretarz Komi­
tetu Kolejowego — tow .Jozef 
Bączkowski, przodownik pra­
cy PKP. W im ieniu Komitetu 
Kolejowego powitał zebra­
nych przewodniczący konfe­
rencji — tow. Dubski. Następ­
nie toW. K ucharski z KM 
PZPR wygłosił obszerny refe­
ra t pt. „Założenia ideologicz­
ne PZPR w śwmtle _ uchwał 
Kongresu Zjednoczeniowego i 
perspektywy planu sześciolet­
niego”.

Nad referatem  _ wywiązała 
się dyskusja, którdj wyniki 
podsumował T sekretarz KM 
tow. Sternicki.

W dalszym ciągu konferen­
cji przystąpiono do wyboru 
nowego Kom itetu Dzielnico­
wego PZPR węzła słupskiego 
w skład którego Weszli: jako 
I  sekretarz — tow. Jan  Dą­
browski i jako I I  sekretarz 
tow .Jan M łynarski. Do egze­
kutywy wybrano tow. tow. 
Ekierta, Bączkowskiego, Szkic 
lę, Bartoszkiewićza i Papugę.

Na zakończenie konferencji 
jednogłośnie uchwalono rezo­
lucję, w której czytamy m. im: 
„My kolejarze, zrzeszeni w 
szeregach PZPR zebrani na 
konferencji party jnej, dążyć 
będziemy do usunięcia z na­
szej pracy wszelkich niedo­
ciągnięć, wypowiadamy bęz: 
względną walkę biurokracji i 
wszelkim elementom wrogim 
obecnej rzeczywistości, przy­
śpieszymy Wykonanie _ planu 
6-letniego przez współzawo­
dnictwo pracy, oszczędną gos­
podarkę w zużyciu materiałów 
i narzędzi, konserwację ma­
szyn, urządzeń i taboru kole­
jowego. (Ik)

N g horyzoncie

Hej, Iza się w oku kręci
Jakże trudno jest niektórym 

ludziom zapomnieć o przeszłości, 
choćby odległa ona była już o 
dziesiątki lat. W firmie transpor 
towej .,Hartwig“ są widocznie 
jeszcze urzędnicy ,.starej dały“. 
Posyłając bowiem wagony z ry­
bą, do Brna, ZlinU, czy Pragi 
przypominają sobie ,.panie dzie- 
ju“ stare czasy i w języku urzę­
dowym byłej C. k. Austrii wy­
pełniają, odnośne papierki.

Najsmutniejsze jest to, że pa­
pierki te wędrując z wagonami 
do Czechosłowacji wystawiają 
świadectwo naszemu niedbal­
stwu i ignorancji, zwłaszcza, że 
władze czechosłowackie zwraca­
ły się już do firm polskich z pro­
śbą, o używanie w stosunkach 
handlowych — jedynie języków 
słowiańskich. JJB.

Kio p y ia  ten.».
i s ł e ą e S & J

Nie wszystkie przysłowia mo­
gą być, jak się okazuje, zastoso­
wane w Gdańsku. Np. przysło­
wie: „Któ pyta, ten nie błądzi“ 
nie znajduje żadnego usprawie­
dliwienia. Przekonać się 6 tym 
może, każdy, kto szuka jakiejś 
ulicy. Przechodzeń odpowiada 
zwykle, że od kilku dni jest do­
piero na Wybrzeżu i nie Wie. Nie 
wiedzą też tramwajarze, arii kon 
trolerzy MZK.

Najwyższy czas, aby zaopa­
trzyć kogo należy w dokładny 
plan mirysta, aby błądzący po 
mieście czfbwiek mógł znaleźć 
właściwą drogę, do celu swej wę­
drówki. (lem.)

TLeatmj

Jeden dzień pracy w  miesiącu
d S B ^ s  & ł u i £ i 9 X 0  K t S r a u j i a  

ofiarowali lekarze - członkowie SD

„ P a  nT E A T R  W IE L K I w  G d ań sk u
J o w ia ls k i“ F re d ry .

T E A T R  D RAM A TY C ZN Y  w  G d y n i 
— „ K o b ie ta  w e  m g le “ R u sin k a .

T E A T R  K A M E R A L N Y  W Sopocie  — 
„ S z k la n k a  w o d y “ ,.S c rib e ‘a.

P o c z ą te k  p rz e d s ta w ie n ia  o godz. 
19.30. K asy  c zy n n e  w  godz. 10,30—13 
i  17—19,30.

Z c h w ilą  ro zp o częc ia  p rz e d s ta w ie ­
n ia  n ik t  n a  sa lę  n ie  b ę d z ie  w p u szczo ­
n y .

K ima

We Wrzeszczu odbyła się kon­
ferencja Lekarzy i Pracowników 
Służby Zdrowia okręgu gdańskie­
go, należących do Stronnictwa 
Demokratycznego. Władze Na­
czelne SD. reprzentówał na kon­
ferencji Prezes Rady Nacźelnej 
stronnictwa Prof. Michałowicz.

Po zagajeniu Konferencji przez 
prezesa Komitetu Wojewódzkie­
go SD. ob. Skoniecznego, prof. 
Michałowicz wygłosił refera t pt.

„Historia postępu“, w którym  0- 
mówił zadania zawodu lekarskie­
go.

po referacie i dyskusji zebrani 
uchwalili rezolucję, w  której mię­
dzy innymi postanowili w ciągu 
br. bezinteresownie oddać do dy­
spozycji Społecznej Służby Zdro­
w ia w  miejscowościach pozbawio­
nych wystarczającej Opieki lekar­
skiej jeden dzień pracy w  miesią­
cu, w  ciągu br.

G d y n ia  — W arszaw a  — D zw o n n ik  z 
N o tre  D am ę.

G d y n ia  — A tla n tic  — C y g ań sk a  m i­
łość.

G d y n ia  — G o p la n a  — C y g ań sk a  m i­
łość.

G ra b ó w e k  — F a la  — „S ąd  n a ro d ó w “ .
C h y lo n ia  — P ro m ie ń  — „C z ło w iek  z 

k a ra b in e m “ .
G d a ń sk  — Ś w ia to w id  — „Z a g u b io n e  

d n i“ .
W rzeszcz  — B a jk a  — „ W a k a c je “ .
W rzeszcz  — C ap ito l — E k s p re s s  M o­

sk w a  — O cean  S p o k o jn y .
Oliwa. — P o lo n ia  — „ Z a k a za n e  p io ­

s e n k i“ .
S o p o t — P o lo n ia  — M y z K ro n s z ta d u .
S o p o t — B a łty k  — „D ziec i id ą “ .
E lb ląg  — B a łty k  — ..Z ielone  l a t a “ .
T czew  — W isła  — „S ło ń ce  w sc h o d z i“ .
S ta ro g a rd  — P o lo n ia  — „ S y m fo n ia  p a ­

s to ra ln a “ .
W e jh e ro w o  — Ś w it — „ D ra g o n  W y ck “
L ę b o rk  — F r e g a ta  — „ T c h ó rz “ .
M a lb o rk  — C ap itó l — „ P rz y g o d a  na  

w a k a c ja c h “ .
K w id z y n  — T ęcza  — „ P rz y g o d y  N as- 

r e d y n a “
K o śc ie rz y n a  — B a łty k  — „R o śa n n a  z 

7 -m iu  k s ięż y c ó w “ .
K a r tu z y  — K aszu b  — „ P o d e jrz e n ie “ .
P u c k  — M ew a — „ Z n a k  Z o r ro “ .
J a s ta r n ia  — H el — „ B e lita  ta ń c z y “ .
N ow y  S taw  — T ęcza  — „ D zie rżaw ca  

p ó łn o c y “ .

Sopot miastem zieleni
Ch araktery stycznym rysem 

Sopotu, jest niewątpliwie wiel 
lca ilość zieleni. Jest tó miastu 
— ogród.

Nadchodzącą wiosną Sopot 
zazieleni się jeszcze bardziej.

Wydział P lantacji przy Za­
rządzie Miejskim przystąpił 
już do prac przygotowaw­
czych nad założeniem nowych 

infensyW- ; zieleńców, a W ydział Niern-

K a d io

POLSKA ODBUDOWUJE SIĘ

chonióści Miejskich rozpoczął 
przyjmowanie wniosków na u- 
dządzenie ogródków przydo­
mowych-

Pierwszeństwo w przydziale 
tych Ogródków będą mieli lu­
dzie pracy, W rb. zostanie 
wykorzystany na ogródki każ­
dy, pas ziemi-

Członkowie Tow. Ogródków 
Działkowych w Sopocie posia­
dają już W uprawie 12,5 ha zie 
mi. Obszar ten podzielony jest 
na działki wielkości 200 — 
300 m kw. Towarzystwo liczy 
już przeszło 600 stałyćh ■'człon­
ków — miłośników pracy w 
ogródkach. P raca tą sowicie 
się opłaca, ponieważ oprócz 
kwiatów właściciele ogródków 
uzyskują poważne dochody z 
warzyw.

Ńa zdjęciu widzimy pierwszy po wojnie pociąg elektryczny ńa 
odbudowanej Unii W& rszawa—Miłosna

Ł ańcuch darów
sS E cb f i z i e c i  E Z T S F S i

D o o d d z ia łu  R T P D  w  S o p o c ie  w p ły ­
n ę ły  n a s tę p u ją c e  d a ry :

O d p e rs o n e lu  k u r s u  dla W y chow aw . 
w  P rz e d s z k o la c h  w  S o p o c ie  — 5700 zł, 
Z a rz ą d  P a ń s tw . N ie ru c h . Z iem sk ic h  — 

i 10.000* z ł, „ C z y te ln ik “ w  G d y n i — 27000 
i zł, C e n tra la  P rz e m y s łu  W ęgłow ego  ■ -  
1 15 600 z!, U beZ p iecza ln ia  S p o łeczn a  w  
i G d a ń sk u  — 35,000 zł, Z w iązek  P ra c .
1 G a s tro n o m ic zn y c h  — 1000 Zł, L ig a  K o- 
' b ie t  p rz y  D y r. L asó w  — 700 zł, M ie j­

sk a  R ad a  N a ro d o w a  w  S o p o c ie  — 
10 000 zł, P Z P R  w  S o p o c ie  — 3600 zł, 
D y re k c ja  L asó w  P a ń s tw o w y c h  w  So­
p o c ie  — 4 m e try  d rzS w a.

K ie ro w n ic tw o  O ddziału  R T P D  s k ła ­
da o fia ro d a w c o m  se rd e c z n e  p o d z ię ­
kowanie.

PR O G R A M  R O Z G Ł O ŚN I G D A Ń S K IE J 
n a  p o n ie d z ia łe k  d n ia  7 lu te g o  b r .
6.10 — D z ien n ik  p o ra n n y ,  7.00 —

W iad o m o śc i d z ie n n ik a  p o ra n n e g o , 7.25
— L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o , 3.00 — 
A u d y c ja  d la  k o b ie t. 8.55 — S zk o ln a  
g a ze tk a  ra d io w a , 9.15 — In fo rm . Ogól­
n o p o lsk ie , 9.36 — W szech n ica  ra d io w a , 
11.40 — A u d y c ja  szk o ln a  „U czy m y  się  
ś p ie w a ć “ , 12.04 — D z ien n ik  p o p o łu d ­
n io w y , 12,45 — A u d y c ja  d la  w si, 14.20
— K u rs y  ra d io w e  d la  n a u cz y c ie li,  14.36
P rz e g lą d  W y d arzeń , 15.10 — P r a w d a  o 
k o ń s k im  z d ró w iu  — re p ., 15.30 —
„H alio , m ło d z i f iz y c y “ p o g ad . d la  
d z iec i, 16.00 — D z ien n ik  p o p o łu d n io ­
w y , 16.30 — A rc h ip e la g  lu d z i o d z y sk a ­
n y c h  — 6-ty  o d c in e k , 16.50 — „G dzie  
św ia tło , ta m  i k s ią ż k a “ p o g ad ., 10.35
— „ S ta re  i  n o w e “ , ló -ty  o d c in e k , 19.40
— W szech n ica  ra d io w a , 20.00 — D z ien ­
n ik  w ie cz o rn y , 22.00 — O d m e lo d ii do  
m e lo d ii, 22,45 — C o d z ien n y  p rz e g lą d  
w y d a rz e ń , 23.00 — O s ta tn ie  w ia d o m o -

Cl n a  w to re k  8 lu te g o  b r .
6 oo — G im n a s ty k a , 6.10 — D z ien n ik  

p o ra n n y , 6.50 —. P ro g ra m  d n ia , 7.00 — 
W iad o m o śc i d z ie n n ik a  p o ra n n e g o , 7.20
— P rz e g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j, 8.00 — 
A u d y c ja  d la  k o b ie t, 8.30 *— „ S ta re  i 
n o w e “ 10-ty o d c in ek , 9.15 — In fó rrn . 
o g ó ln o p o lsk ie , 9.30 — W szech n ica  r a ­
d io w a , 9.50 — P ro g ra m  lo k a ln y , 11.40
— K ro n ik a  R u m u n ii, 12,04 — W iad o ­
m ości p o łu d n io w e , 12.45 — A u d y c ja  
¿ la  w si. 14.20 — K u rs y  ra d io w e  d ia  
n a u cz y c ie li,  14.80 — P rz e k ró j ty g o d ­
n ia . 15.10 — F e lie to n  li te ra c k i.  15.20 — 
P ro g n o za  p o g o d y , in fo rm .. 15.30 — A u ­
d y c ja  d la  d z iec i, 16.00 — D z ien n ik  p o ­
p o łu d n io w y . 16.30 — „M ieczy sław  K a r ­
łow ic/.. p rz e d s ta w ic ie l „M ło d e j P o l­
a k i“ \v m u z y c e , a u d y c ja  s io w n o -m u z .. 
16 55 — P rze g ł. w y d a w n ic tw  o ś w ia to ­
w y c h , 17.00 — K o n c e r t  ro z ry w k o w y . 
17.40 — S k rz y n k a  ra d io w a , 17.50 — „O 
szy b k o śc i ru c h ó w “ póg.. 10-00 —- Lek- 
c ia  ję z y k a  ro s y js k ieg o , 16-45 -  K o n ­
c e r t  p o św iec o n y  tw ó rc z o śc i M. K a r ło ­
w icza  19 40 — W szech n ica  ra d io w a ,
20.00 - -  D z ien n ik  w ie cz o rn y , 21.00 — 
K o n c e r t  sy m fo n iczn y , 22.00 — A u d y c ja  
ro z ry w k o w a , 22.45 — C o d zien n y  p rz e ­
g lą d  w y d a rz e ń , 23.00 — O s ta tn ie  W ia- 
d ó m o ić i.
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ŁKS -  „GW ARDIA” 8¡8
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Oczekiwany z napięciem rewanżowy mecz pięściarski 
pomiędzy starymi rywalami ŁKS-Gwardia zakończył się wy­
nikiem remisowym 8 :8. Wynik ten jest całkowicie zasłu­
żony. O ile możnaby mieć zastrzeżenia co do remisu w wa­
dze półciężkiej (naszym zdaniem nieznacznie wygrał Flisi- 
kowski), to należałoby także stwierdzić, że Olejnik walk? 
rozstrzygnął na swoją korzyść.

Miłą niespodziankę sprawił 
nowy nabytek Gwardii K uran- 
da, który wykazał dużą ambi­
cję i wytrzymałość w walce z 
pogromcą Rodaka, Dębiszem. 
Mikołaj czewski poprawia się z 
meczu na mecz i zwycięstwo 
jego nad rutynowanym Karaib­
skim było przekonywujące. Za­
wodnik Gwardii wykazał boga­
ty repertuar ciosów . i wygrał 
zdecydowanie pierwszą i d ru­
gą rundę. W trzeciej rundzie 
zawodnicy idą na wymianę cio­
sów przy czym Mikołajczewski 
wyprowadza kilka pięknych 
czystych kontr. Obaj zawodni­
cy kończą całkowicie wyczer­
pani:

Wczorajszy występ Gignala 
potwierdził nasze przekonanie, 
że zawodnik ten należy do czo­
łowych zawodników w wadze 
koguciej w Polsce. Pierwsza 
runda nie zapowiadała porażki 
zawodnika łódzkiego przez k. o. 
Wałka w tej rundzie była ra ­
czej wyrównana z lekką prze­
wagą gdańszczanina. W dru­
giej rundzie zaznacza się prze­
waga Gignala, który przewyż­
sza swego przeciwnika techni­
ką i umiejętnością wyprowa­
dzenia ciosu. Dopiero w trze­
cim. starciu zawodnik Gwardii 
rusza dc pełnego ataku. Sędzia 
przerywa nierówną walkę i od 
syła łodzianina do rogu.

Gołyński rozstrzyga swoją 
walkę już w pierwszej rundzie

zawodnik ŁKS-u poddał się.
Dębisz w wadze lekkiej to 

zawodnik wyraźnie przerekla­
mowany. Na podstawie jego 
wczorajszej wałki trudno jest 
zrozumieć jak: mógł zwyciężyć 
Rodaka. Trzeba przyznać, że 
Kuranda stawiał mu zacięty 
opór przez wszystkie trzy run- 
dy, jednakże zwycięstwo Dębi- 
sza było przekonywujące.

W walce półśredniej doszło 
do dawno oczekiwanego, poje­
dynku pomiędzy Iwańskim a 
Olejnikiem. Była to niewątpli­
wie najładniejsza walka dnia.
Stary rutyniarz Olejnik tak ­
tycznie lepiej rozwiązał walkę 
idąc wciąż do zwarcia. System ) rundy
ten wyraźnie^nie odpowiadał 
Iwańskiemu, który woli wal­
czyć na dystans. W pierwszej 
rundzie Olejnik otrzymuje na­
pomnienie co prawdopodobnie 
wpłynęło na ogłoszenie wyniku 
remisowego. Stan meczu w 
tym momencie 7 :1 na korzyść 
Gwardii.

W wadze średniej Pisarski 
wygrał zdecydowanie z Kwiat­
kowskim. Były wicemistrz Eu­
ropy wyraźnie przewyższał 
swego przeciwnika we wszyst­
kich trzech starciach. O ile 
Kwiatkowski lepiej wychodził 
ze zwarcia to Pisarski zbierał 
punkty kontram i i silnymi cio­
sami w żołądek. Należy tu  pod­
kreślić, że według opinii kie­
rownictwa Gwardii Kwiatkow-

go przeciwnik to jeszcze bar­
dzo surowi bokserzy. W pier­
wszej rundzie zanosiło się na 
k. o., gdy zawodnik ŁKS-u legł 
dwa razy na deskach. Podry­
wa się jednak i pod koniec 
rundy przechodzi sam do ofen­
sywy- W drugiej rundzie ostra 
wymiana ciosów, zawodnik 
łódzki pada, lecz natychmiast 
się podrywa i stara się odro­
bić stracone punkty, co mu się 
częściowo udaje. Trzecia run­
da przynosi lekką przewagę 
Flisikowskiemu. Ogłoszony wy 
nik remisowy krzywdzi zawod­
nika Gwardii.

Walka Mechliński — Grze­
lak zakończyła się w drugiej 
rundzie zwycięstwem łodzia­
nina przez t. k. o. Mech­
liński jest wciąż za mało od­
porny na ciosy, a szczególnie 
ma słabą szczękę. W pierwszej 
rundzie gong ratu je go od wy­
liczenia. Na początku drugiej 

wymianie ciosów 
jest „groggy“ i sę-

Waga musza — MIKÓLAJ- 
( iZEWSKI wypunktował KA- 
MINSKIEGO, w wadze kogu­
ciej GIGNAL zwyciężył przez t. 
k. o. w trzeciej rundzie GAŁ^Z- j 
KĘ, w wadze piórkowej GOŁYS i 
SR! wygrał przez poddanie się | 
w pierwszej rundzie POPIELA­
TEGO, w wadze lekkiej KT 
RANDA uległ na punkty RĘBI­
SZOWI, w ' wadze półśredniej 
IWAŃSKI nie rozstrzygnął wal­
ki z OLEJNIKIEM, w wadze

Zakończenie
akadem ickich igrzysk zimo mych 

Spln«flero(vi|in  ¡Młynie?w
SPINDLEROWY MŁYN. W o- 

sta tn im  dniu akademickich nar­
ciarskich mistrzostw  św iata od­
był się w Splndlerowym Młynie 
otw arty konkurs skoków. Kon­
kurs przyniósł dalszy sukces nar­
ciarzom polskim. Pięciu akadem i­
ków polskich znalazło się w pier­
wszej dziesiątce.

| Wyniki konkursu skoków: 1)
I Vainio (Finlandia) skoki: 48,50, 
i 50,5 rn, nota 333,3 pkt., 2) Kar-

średniej KWIATKOWSKI prze- i piei (p 0iska) skoki 44,45, 47,5 m, 
grał na punkty z PISARSKIM, notą m 5  3) K aczm arczyk (Pol- 

wadze półciężkiej FLIS1KOW gka) skokl 44> 47, 45,5 m, nota
SKI zremisował z WIECZÓR -

po
Mechliński
dzią przerywa walkę.

Wyniki techniczne (na pierw* j 
szym miejscu zawodnicy Gwar-1 
dii).

KIEM. W wadze ciężkiej ME- 
CHLINSKI przegrał przez t. te. 
o. z GRZELAKIEM.

Zawodom przyglądało się ok. 
8.000 widzów. Organizatorzy, 
niestety, nie dopisali i nie potra­
cili opanować nieładu, jaki po­
wstał na sali. Trzeba, stwier­
dzić obiektywnie, że i publie* 
ncść zawiniła, zachowując się 
niesfornie. Już najwyższy 
czas aby pomyśleć o odpowied­
niej sali, gdyż hala MZKGG zu­
pełnie nie nadaje się do takich 
imprez.

W ringu sędziował obiektyw­
nie Biukis — Gdańsk, na pun­
kty: Kubiak — Łódź, Feder — 
Gdańsk i Kopacz — Gdańsk.

! 323 pkt. 4) Kozak (Polska) 44,5,

45,46 ,nota 319.6 pkt., 5) Taavit- 
sainen (Finlandia) skoki 44,45 
m, nota 318.2, 6) Samek — Gą. 
sienica (Polska) skoki 42,5, 47,5, 
nota 317,9. Dalsi Polacy zajęli 9 
i 12 miejsce. S) Dziedzic skoki 
46,5, nota 301 pkt., 12) Podesz­
wą skoki 39,5, 44, 42, nota 282,1 
pkt.

Po zakończeniu konkursu sko­
ków odbyło się rozdanie medali 
zwycięzscom ostatnich konku­
rencji. Następnie odbył się poka­
zowy konkurs skoków' oraz defi­
lada, po czym nastąpiło oficjalne 
zamknięcie mistrzostw.

Narciarskie mistrzostwa Polski w skokach
S, Marusarz ponownie mistrzem

SZCZYRK. W drugim  dniu m i- | i miał, najdłuższe skoki w  oby- 
,1; strzostw  narciarskich Polski od- j dwóch seriach. Czołowa staw ka 

był się otw arty konkurs skokowy j skoczków była bardzo wyjrówna- 
do którego zgłosiła się rekordowa , na. P ięknym  stylem  wyróżnili się 
ilość — 74 zawodników. Tajner, Kuła, Krzeptowski i Wę-

, ., .  grzynkiewicz. Oczekiwania za-Konkurs przyniósł zwycięstwo “
Stanisławowi Marusarzowi, wielo 
krotnem u mistrzowi Polski w  tej 
konkurencji. Zwycięzca przewyż­
szał swoich konkurentów? stylem

wiódł Wieczorek ze Szczyrku, ska 
cząc słabo stylowo. Podczas sko­
ków padał śnieg u trudniając nor­
m alny przebieg konkurencji.

przez poddanie się swego prze- j ski walczył w Łodzi o klasę le- 
ciwnika. Początek walki, nie piej, niż wczoraj na ringu 
zapowiadał takiego o b ro tu ! gdańskim, 
sprawy jednakże w przerwie I Flisikowski, jak  i zresztą je-

Mistrzosiwa Polski
w s ia l l ió i« /c e  i e i f f l i i e /

LUBLIN. W trzecim  dniu pół- ; szawa) w stosunku 2:0 (17:15,
finałowych rozgrywek o m istrzo- ! 15:13).
stwo Polski w? siatkówce żeńskiej I Wyniki spotkań są następujące:

Lechia ziuy ciężą id ogólnej punktacji
9.43.4 sek. na 3000 m

W hali. przy ul. Słowackiego odbyły się wczoraj lekkoatle­
tyczne mistrzostwa okręgu. Zawody przyniosły duży sukces 
młodej drużynie B2KS. Lechii, która w osłabionym składzie bez 
Łomowskiego, Zieleniewskiego i Nowała uzyskała przekonywują - 
ee zwycięstw?« w  ogólnej punktacji.
Przed rozpoczęciem zawodów? 

prezes G. O. Z. L. A. km dr. Sko­
rupski wręczył 17 zawodnikom dy 
plomy za zgodne reprezentow a­
nie barw  okręgu i wejście na li­
stę 10-ciu  najlepszych w  swoich 
konkurencjach w Polsce.

Czasy uzyśkahe na w czoraj­
szych zawodach są Ea ogół zada

Na żądanie Lechii, k tóra zgłosiła 
dwie sztafety do tej konkurencji, 
bieg ten odbył się poza konkur­
sem.

Nieprzyjemnym zgrzytem było 
«kreślenie w  ostatniej chw ili sko-

• ki: wzwyż pań, na skutek ale 
zgłoszenia się.zawodniczek do tej

do finału grupowego weszły ze­
społy: „Beskid“ (Andrychów),
„Grom“ (Gdynia), AZS (W arsza­
wa) i „Cukrownia“ (Przeworsk). 
Do rozgrywek o mistrzostwo Pol­
ski, k tóre odbędą się w  Łodzi, za­
kwalifikowały? się: „Grom“ i AZS 
(Warszawa).

Sensacją dnia było zwycięstwo 
zespołu gdyńskiego „Gromu“ 
nad mistrzem Polski AZS (War-

„Broń“ (Radom) — KKS (Lublin) 
2:0 (15:12, 15:0), AZS (Warszaw?a)
— „Beskid“ (Andrychów) 2:0 
(15:7, 15:5), „Grom“ (Gdynia) — 
„Cukrownia“ (Przeworsk) 2:0 
(15:4, 15:2), „Beskid“ (Andrychów)
— „Cukrownia“ (Przeworsk) 2:1 
(13:15, 15:11, 15:9), „Pomorzanin“ 
(Toruń) — HKS (Lublin) 2:1 
(13:15, 15:11,15:10), „Grom“ (Gdy­
nia) — AZS (Warszawa) 2:0 (17:15. 
15:13).

konkurencji w  odpowiednim czar 
w alające w~~szczeg«ności ¡ ¡¡ ¡ l i sie- êclnak Podkreśiić że
się weźmie pod uwagę, że biegi 212 w zględu na meopaleme han,

zawodniczki przebyw?ały w  tymodbywały się-na drew nianej pod­
łodze. Bardzo dobry czas uzy­
skał W ojtas na 3.000 m„ 9.43.4 w? 
tej samej konkurencji dobnze za­
prezentował się młody zawodnik 
„Czynu“ Śmierzchaiski czasem 
9.54. Poza tym  należy podkreślić 
dobrą postawę zawodnika Tłomiń 
skiego, kt.ó*y w  biegu na 800 m ir. 
uzyskał 2. 13.7.

W ykreślenie z program u sz ta­
fety 3 X 800 m tr. pozostanie ta ­
jemnicą organizatorów, chociaż 
konkurencja ta  będzie m iała miej 
sce na mistrzostwach Polski i zo- 

1 s ta ła  przez GOZLA opublikowana.

czasie w  jednym  ogrzanym poko­
ju  tzn. w  swojej szatni. W ydaje 
się nam, że w  tym  w ypadku prze­
pisy zostały zbyt rygorystycznie 
zastosowane.

O rganizacja na ogół dobra, jed­
nakże na przyszłość należałoby

usunąć publiczność, która prze­
szkadzała. tak  zawodnikom jak  i 
sędziom.

W ynik i. techniczne: MężozyźnlT 
Bieg 50 m tr. 1) Mach I (Lechia) 
6.0. 2) Mach II (Lechia) '6.2. 3) Ol­
szewski (Zryw) 6.2.

Bieg 80# mtr. 1) Tłomiński 
(Czyn) 2.13.7. 2) Mańkowski (Le­
chia) 2.15. 3) W itkowski (Zryw) 
2.16.

Stafeta i  X 5# mtr. 1) Lechia 
f 26.3 3) Zryw 1 26.5. 3) Czyn 1
27.5.

Skok w dal.: 1) Tłomiński 
(Czyn) 5.99. 2) Piórkowski (Czyn) 
5.90. 3) Krzyżanowski (Zryw) 5.79.

Skok wzwyż: 1) Dąbrowski 
(Zryw) 1.70. 2) Puchowski (Geda- 
nia) 1.65. 3) Kasprzycki (Zryw) 
1.65;

Bieg 3.00# mtr. 1) W ojtas (Le­
chia) 9.43.4. 2) Śmierzchaiski
(Czyn) 9.54. 3) Olszewski (Zryw)

„GEDANIA“ — „ODRA" (Szczecin) 9:7
SZCZECIN PA P. W spot­

kaniu o wejście do Ligi Bok­
serskiej „Gedania” (Gdańsk) 
pokonała „Odrę” (Szczecin) 9:7.

Pięściarze „Gedanii” przewyż­
szali przeciwników techniką i 
kondycją. Walki były na ogól 
wyrównane i ciekawe.

10.03.2.
/Trójskok X  miejsca. 1) Krzyża­

nowski (Zryw) 8.76. 2) K irkor J. 
(AZS) 8.15. 3) Mach I  (Lechia) 
8.15.

Kula: 1) K rzyjąnowski (Zryw) 
13.69. 2) Kołodziejski (Lechia)
12.04. 3) Dąbrowski (Zryw) 11.15.

Sztafeta 3 X 800 (poza konkur­
sem) 1) Lechia I 7.48.4. 21 Lechia 
II 7.52.6,

W konkurencjach żeńskich du­
żą niespodzianką była porażka 
Gedanii -w sztafecie 4 X 50 m tr. 
Zwyciężyły w  tym  biegu zawod­
niczki Lechii w  czasie 30.6 na d ra  
gim miejscu uplasowała się Ge- 
dania I, 30.8 a na trzecim Geda- 
nia II, 33.4.

Wyniki techniczne pań:
Bieg 58 mtr.: 1) Brocek (Geda- 

nia) 7.0.
Bieg 300 mtr.: 1) Tłomińska 

(Gzyn) 1.55.8.
Rzut kulą: 1) Jasiełkowska (Ge 

dania) 9.30.
Skok w dal: 1) Brudzka (Le­

chia) 4.38.
Skok w? dai % miejsca: 1) Hećko 

(Lechia) 2.24.
Ogólna punktacja: 1) Lechia 

115 pkt. 2) Czyn 69 pkt, 3) Zryw 
67 pkt.

J /su E re n b u rg

B U R Z A

tfam. St. Strumph -  W oj tkietvicz (109

W pierwszych tygodniach wojny Richter okazywał za­
ciekawienie; wydawało mu się, że jest tu rystą i odbywa 
podróż po egzotycznej krainie; co tu  mówić, niebezpiecz­
ne to, ale ciekawe. Uzupełniał swoje wiadomości o Rosji. 
Uprzednio widział tylko Moskwę i Kuźnieck. Co zresztą 
tam  zobaczył? Hotele, muzea, budowle. Teraz może wejść 
do każdego domu. Zobaczył rosyjską wieś. Naród zacofany, 
powinniby nas błogosławić, moglibyśmy ich włączyć do 
cywilizacji. Zaczniemy od tego, że urządzimy tu  przyzwoite 
toalety. Kiedyś napisał do Hildy: „Nie możesz sobie wyo­
brazić, co to za kraj, byłem w Rosji dwra razy i też nie 
mogłem sobie tego wyobrazić. Nocowaliśmy w domu wło­
ścianina, nagle usłyszałem dziwne dźwięki. Okazało się, 
że w domu nocuje cielę, gospodyni objaśniła przez tłum a­
cza, że tak trzeba podczas wielkich mrozów, bo inaczej 
zwierzę zamarznie. Czy to nie zaiste ekscentryczny obraz 
— zapalony do urbanizm u berliński architekt, który no­
cuje z krową“...

Niekiedy Richter dyskutował z Bauerem, który mawiał: 
„każdy naród żyje po swojemu. Im podoba się herbata, a 
ja  lubię kawę, ale arm aty o niczym nie decydują... Teraz 
oni nie m ają herbaty i m y nie m am y kaw y“... R ichter po­
błażliwie m u odpowiadał: „Trudno traktow ać dzieje świa­
towe z punktu widzenia gospodyni domu. Powinniśmy ich 
zwyciężyć, żeby oświecić“... Bauer nie mógł tego zrozu­
mieć, był nauczycielem rysunku w szkole dla dziewcząt, 
przez całe życie przerysowywał na porcelanę polne bratki.

Później R ichter przestał się dziwić rosyjskim obyczajom:

wszystko go drażniło, szczególnie ten fanatyzm  z jakim  
Rosjanie się bronili. Nie szkoda im  swojego życia, jest to 
zrozumiałe — bo jakąż wartość stanowi życie mrówki? 
Ale, ginąc, Rosjanie unicestw iają kwiat niemieckiej kul­
tury....

Zobaczywszy wziętych do niewoli krasnoarmiejców, 
Richter podszedł ich oglądać — przyszła m u do głowy za­
bawna myśl: a nuż będzie wśród nich Łukutin?... Jeńcy 
stali w zw artym  tłumie. R ichter przyjrzał się im  i roz­
gniewał: twarze tępe, spoglądają jak  zwierzęta, milczą... 
Przypomniał sobie, że dnia poprzedniego rosyjscy zwia­
dowcy zabili kaprala Bauera, i w  furii uderzył w  tw arz 
jednego z jeńców. Następnie otarł lepką od krw i rękę i od­
szedł. Obrzydliwość!

Z dnia na dzień oczekiwali upadku Moskwy. Oficero­
wie mówili, że to sprawa zdecydowana, wiadomo już, ja­
kie dywizje będą uczestniczyć w  rewii, ich dywizję chcia­
no zepchnąć z listy, ale pułkownik Schultze wybronił... 
Tymczasem zamiast rewii wypadło zmykanie. Stali wtedy 
w drugim  rzucie, Richter spokojnie się golił, gdy wtem 
rozpoczęła się niespodziewana panika. Zapomniał pędzla, 
a dobry był — prawdziwy borsuczy, takiego się nie do­
stanie....

A teraz nie chce się człekowi naw et golić. Dawno już 
nie mył się, cuchnął, obrzydliwość, szczególnie kiedy się 
człek przykryw a płaszczem razem z głową... Drapiesz się, 
człowieku, jak  parszywy pies. M arabut coś tam  jeszcze za­
pisuje do zeszytu, stawia się. Ale inni —  jak  Richter — 
aby naładować żołądek i ogrzać się! Jedyną rzeczą, wią­
żącą Richtera z życiem, są listy od Hildy. Pisze co drugi 
dzień, num eruje listy. Richter dobrze już zna długie opalo­
we koperty. A papier Hilda perfum uje, wciąż te same pa­
ryskie perfumy... Richter przyciska do warg arkusik pa­
pieru i wydaje m u się, że Hilda jest obok niego. Bóg je­
den wie, co ona tam  robi! Możliwe, że ma już dziesiątego 
kochanka, wcale bym się nie zdziwił. Jest jak kotka, po­
trzebuje tego, a ja jestem  daleko, niewiadomo kiedy wró­

cę, zresztą w ogóle niewiadomo, czy powrócę... Nawet za­
zdrość nie mogła go ożywić, odczuwał ją  apatycznie, nie­
chętnie, a..czasem, rysując sobie w wyobraźni sceny, ob­
darzał Hildę naprzemian czułymi epitetam i i najgorszy­
mi wyzwiskami.

Wszystko obrzydło... Odczuł ostry ból brzucha. Co ta ­
kiego zjadłem? To napewno z zimna... Nie mógł się zde­
cydować na .wyjście na mróz, odszedł w kąt i, rozglądając 
się z m iną winowajcy, przykucnął.

Ktoś zaczą wymyślać:
—- Czort wie co, mimo wszystko nie jesteś tu taj sarn!...
R ichter odrzekł .płaczliwie;
— Jestem  chory, rozumiesz?...
Sam jednak pomyślał: diabli wiedzą co — jak dzikus!... 

A mimo wszystko dobrze, że nie wyszedłem — potem 
człek nie rozgrzeje się przez dobrą godzinę. Oto co nale­
żałoby opisać Hildzie... Przypomniał sobie jej sypialnię, 
błękitną atłasową kołdrę, flakony z, perfum am i — i ro­
ześmiał się głośno:

—■ Czego? — zapj?tał Karaluch.
— Myślę, że w Berlinie będziemy mogli zarobić duże 

pieniądze — urządzimy domek weterana zimy rosyjskiej 
i będziemy wpuszczali po dwadzieścia pfennigów..."

W eteran rosyjskiej zimy tymczasem jest głodny — 
rzekł Karaluch.

Ugotowali kawy, wyciągnęli konserwy. Richter chciał 
narazie się powstrzymać — znów przeleci, ale później chwy­
ci^ palcami za sardynkę i cmoknął z satysfakcją. .

Przyszedł tłumacz Braun. Ten odraza zwęszył, gdzie 
można przekąsić, pomyślał Richter, ale dobrotliwie powie­
dział do Brauna: „W suwaj“.,. Braun opowiedział, że we 
wsi pozostały tylko kobiety z dziećmi i starcy, mężczyzn 
zabrała żandarmeria połowa.

— Jak  się nazywa ta wieś — leniwie spytał Richter.
— Gołowlewo.
— Łatwiej zdobyć, niż wymówić...

C. d. n.
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